21 kwietnia 2007, godzina 9.00- przed Pałacem Młodzieży w Bydgoszczy gromadzą się tłumy młodzieży gotowej do udowodnienia swoich umiejętności ratowniczych. O 10.00, 15- stu kapitanów drużyn z 14-stu szkół ponadgimnazjalnych i jednej z Pałacu Młodzieży (występującej poza konkursem), stawia się na scenie auli, by wylosować numer startowy. Po krótkim rozpoczęciu, drużyny wraz z przewodnikami wyruszają do boju o złoty puchar. Już na pierwszej stacji, zawodnicy muszą uratować wymiotującego chłopaka, a przy tym zadbać o własne bezpieczeństwo, bowiem w toalecie znajduje się ranna kobieta z bronią w ręku. Po widoku zawartości żołądka poszkodowanego, czas na chwile wytchnienia, ale czy na pewno? W sali językowej, na drużynę czeka sprawdzian teoretyczny. Po tej stacji, zawodnicy przygotowują się do wejścia na następną, a tu... znów teoria. Po odpowiedzeniu na kilka pytań, drużyna słyszy hałas- na schodach, głową w dół, leży nieprzytomna dziewczyna, a jej spanikowana koleżanka mdleje. Gdy poszkodowani są już bezpieczni, zawodnicy mogą przejść na kolejną stację- tym razem jest to test ze znajomości prawa humanitarnego. A w sali obok, sędziowie czekają z panikarą, samobójczynią i poszkodowaną w upadku z drabiny.  Jednak prawdziwych mistrzostw nie byłoby bez słynnej resuscytacji, ale na tej stacji, sprawdzian przechodzą tylko 2 z 4 zawodników. Teraz, krótki odpoczynek dla rąk i ust (, a już za chwilę, niczego nieświadomi ratownicy zmierzą się z siłą koni mechanicznych. Następna stacja- wypadek komunikacyjny i 3 poszkodowanych, w tym jedna wykazująca brak czynności życiowych.. Drużyna dopiero co zakończyła czynności ratownicze, a zza budynku słychać głośne :,,Ratunku!”. To ofiary napadu rabunkowego. I tu nie obyło się bez  jednej z priorytetowych czynności w tym wypadku- rozmowy z poszkodowanym, gdyż ofiary napadu były w lekkim szoku. To już prawie koniec, ale trzeba jeszcze stawić czoła 2 stacjom. Na pierwszej, jeden z poszkodowanych woła ratowników do nieprzytomnej koleżanki, po czym krztusi się jabłkiem. Ale to jeszcze nie wszystko, bowiem kapitan zespołu znajduje jeszcze jedną poszkodowaną, sprytnie ukrytą w małym, ciemnym pomieszczeniu. Ma ona na sobie specjalną bransoletkę , po której można poznać, że jest diabetykiem. Ratownicy poszukują zatem słodkiego pokarmu. Gdy już wszystko jest w porządku , łącznik woła drużynę na ostatnią już stację- kobiecą bójkę w sali tanecznej. W tej sytuacji, apteczki zawodników zmniejszyły swoją zawartość, ponieważ przydała się duża ilość bandaży i gaz. W Mistrzostwach uczestniczyło 15 drużyn, a więc musiało być tyle samo stacji, dlatego tez organizatorzy zapewnili zawodnikom kilka chwil wytchnienia w policyjnym radiowozie, przy pozyskiwaniu wiadomości o defibrylatorze czy przy wypełnianiu ankiety na rzecz brytyjskiego czerwonego krzyża. Gdy już wszystkie drużyny skończyły ratować poszkodowanych, uczestnicy schodzą się do auli, gdzie wymieniają się doświadczeniami i wrażeniami. I oto nadchodzi  najbardziej wyczekiwany moment- ogłoszenie wyników. Sędzia główny, instruktor pierwszej pomocy PCK, Krzysztof Rębacz kolejno wymienia, na jakich miejscach uplasowały się dane szkoły. W końcu wyczytuje: ,, III miejsce- I LO w Bydgoszczy, II miejsce- XV LO w Bydgoszczy (drużyna nr 2 ) i I miejsce- XV LO w Bydgoszczy ( drużyna nr 1). Po wręczeniu pucharów i nagród, otrzymaliśmy od sędziów miłe słowa gratulacji, poczym rozeszliśmy się w pośpiechu do domów, by zdać bogatą relację bliskim( .





Marietta Maciąg, członek zespołu nr 2 z XV LO w Bydgoszczy

